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A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m in is t r a c y i :  
K r a k ó w ,  n i .  B r a c k a  1 5 .

T e le f o n  N r . 3 9 6 .

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso
wać do Redakcyi lnb Administracyi „Naprzodu* 

Kraków. Bracka 15.

Sedakcya rękopisów nie zwraca, korespondet> 
eyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo

płaconych nie przyjmuje. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Rocznik XI.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po
niedziałki i dni pożwięteczne o godz. 10 rano,

Oo nabycia w Administraeyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 haL, kwartalnie 4  kor. 
60 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórza t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. 111. 72/2/2. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
na wniosek c. k prokuratora państwa po myśli § 493
u. k. orzekł, że zamieszczone w N-rze 108 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 21 kwietnia 1902 artykuł pod ty
tułem: „Komedya Machiawela" w ustępach a) od „oto 
człowiek, który po raz pierwszy" do „zdobyć mogło 
pióro autora" i b) od „Bóg Ojciec" do „nic nie wi
dział" strona 1, łam 4 i strona 2, łam 1 zawierają zna
miona ad 1) występku z § 616 u. k., ad 2) zbrodni 
obrazy religii z § 122 lit. aj u. k., że zakazuje się 
rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się zarządzoną 
przez c. k. prokuratoryę państwa konfiskatę pomie- 
nionego numeru, a cały nakład takowego ma być zni
szczonym, albowiem w artykule pod a) autor przed
stawia czyny niemoralne, naruszające wstydliwość i 
obyczajność w sposób gruby i publiczne zgorszenie 
wywołujący, zaś w artykule pod b) autor bluźui Bogu.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań
stwa stosownie do przepisu § 20 ust pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
Kraków, dnia 23 kwietnia 1902. Morelowski.

Z  U N I A .
Kraków, 24 kwietnia.

Gmina a robotnicy.
W e w torek byliśmy w Krakowie św iadka

mi dem onstracyi pozbaw ionych pracy robo
tników. Przebieg dem onstracyi był spokojny, 
nie przyszło do rozruchów  głodowych, jak 
We Lwowie. Ale jak  długo cierpliwość i kar
ność zdołają tym  ludziom zastąpić pracę i 
chleb, tego przewidzieć nie można. Nie chce
m y m alow ać na  ścianie w idm a rozruchów , 
ale nie ulega kwestyi, że taka  perspektyw a 
ukazała  się teraz w Krakowie. R obotnicy 
zwrócili się o pracę do g m i n y  i odeszli z 
próżnem i rękom a. Gm ina nie m iała dla nich 
nic, naw et określonych obietnic...

Dla zaspokojenia głodnych żołądków nie 
w ystarczą przedwyborcze hum bugi. Wielkie 
inwestycye obiecywali stańczycy wobec zbli
żających się wyborów, aby w yborcom  się 
zdaw ało, że oni coś rob ią  dla złagodzenia 
nędzy i zastoju, — gdzież są te  inw estycye? 
W szak stańczycy zapewniali, że te  inw esty
cye m ają zaradzić brakow i pracy. Brak p ra
cy jest, a inwestycyj niema.

Oczywiście nie żądam y od gminy rzeczy nie
możliwych, nie żądam y od niej usunięeia kry
zysu przem ysłowego, wywołanego przez przy
czyny ogólno-europejskie. Ale to pew na, że

w swoim zakresie m ogłaby gm ina w  znacz
nej części złagodzić ten  sm utny  stan, gdyby 
w niej nie rządzili stańczycy, którym  nie idzie
0 dobro sgółu , lecz tylko o p o z o r y ,  jako
by im coś zależało na doli ludności. Dla 
stańczyków  wodociągi, brak pracy, inw esty
cye, słow em , wszystkie spraw y są tylko środ
kami m anew rów  wyborczych, blagi dla m y
dlenia oczu wyborcom.

W yborcy uprzyw ilejow ani mogą się tera?, 
przekonać, jak  dla nich sam ych szkodliwą jest 
stańczykowska polityka blagi. W e własnym  
interesie powinni się postarać się o takich 
reprezentan tów  w radzie miejskiej, którzyby 
posiadali zrozum ienie dla interesów  ludności
1 prowadzili realną politykę społeczną.

Od szeregu la t wlecze się w radzie m iej
skiej spraw a miejskiego b i u r a  p o ś r e d n i 
c t w a  p r a c y  i niew iadom o, co się z nią 
dzieje. A czyż dziś trzeba dopiero przekony
wać kogokolwiek, że to jest kw estya paląca, 
że takie biuro m a do spełnienia zadanie wiel
kiej doniosłości i że jego brak  w styd przy
nosi gminie tej m iary co Kraków.

W ielkie m iasto bez takiego regulatora 
rynku pracy podobnem  jest do kotła p a 
rowego, pozbawionego klapy bezpieczeństwa, 
regulującej naprężenie pary — eksplozya 
je s t tu  nieunikniona.

P artya  rządząca obecnie gm iną krakow ską 
okazała się zupełnie niezdolną do u to row a
nia m iastu  drogi norm alnego rozwoju. O d
m aw iać robotnikom , posiadającym  praw o w y
borcze do parlam entu , p raw a głosow ania do 
rady  miejskiej, uch ,a lać  subw encje  dla 
istniejących na papierze „Przyjaźni", urządzać 
hum bugi inwestycyjne,- nakładać „elastyczne" 
podatki pośrednie, gospodarow ać z deficy
tem — to wszystko potrafią ci panow ie, ale 
też nic więcej.

Jeżeli więc teraz stają przed wyborcam i 
kandydaci socjalistyczni, to  ogół wyborców 
pow inien fakt ten pow itać z radością. Cokol
wiek bowiem przeciwnicy zarzucają socyali- 
stom, to jedno  m uszą wszakże przyznać, że 
w socyalistach zyska rad a  miejska ludzi bez
interesow nych, dbałych nie o in teresy w ła
sne, lecz o interesy ludności, ludzi, którzy 
będą stanowili niejako sum ienie rady i po 
żyteczny żywioł postępu, pchający ją  n a 
przód na drodze reform  społecznych.

Budżet ministerstwa finansów.
i P o d a tk i  b ez p o śr e d n ie .
Podatek pensyjny opłacają wszyscy ci, k tó 

rych pensya w'ynosi przynajm niej 6.400 K 
rocraie . Na rok 1902 przew idyw anym  jest 
dochód z tego podatku w kwocie 1,820.000 K. 
Z sumy tej przypada na  sam ą A ustryę niż
szą 1,100.000 K ; na Czechy 310.000 K ; na 
Śląsk 22.000 K ; na Galicyę 90.000 K ; na 
B ukow inę113.000 K.

Należytości egzekucyjne w yniosą w  r. 1902 
razem  1,955.000 K. Z tego na sam ą G a l i 
c y ę  przypada 1,100.000 K, na  resztę krajów 
koronnych 855.000 K. Cyfry te  m ów ią sam e 
za siebie...

Na zakończenie rozdziału „podatki bezpo
średnie" podajem y zestaw ienie ogólne docho
dów z tych podatków  wedle krajów  koron
nych:

koron
A ustrya N iższa ..............................  100,435.000
A ustrya W y ż s z a ........................  9,505.000
S o l n o g r ó d ....................................  2,255.000
S t y r y a ..........................................  14,664.000
K a ry n ty a ..........................................  3,405.500
K r a i n a ..........................................  3,331.500
P o b rz e ż e ..........................................  8,118.800
T y r o l ................................................  7,253.400
C z e c h y ..........................................  68,093.000
M o r a w y ..........................................  24,502.000
Ś l ą s k ................................................  5,994.500
G a l i c y a ..........................................  2 6 ,2 09 .400
B u k o w i n a ....................................  2,902.600
D a l m a c y a ....................................  1,565.900
Ogólny dochód pod. bezpośred. 278,235.600

N astępnym  rozdziałem  m inisterstw a finan 
sów są cła i podatki pośrednie.

Buch rewolucyjny w Rosyi.
D y m is ja  r o s y jsk ie g o  m in is tr a  o św ia ty  

W a n n o w s k i e g o  jest zatem rzeczą d o k o 
naną. Jako powód w ysunięto fakt, iż car miał 
nie zaakceptow ać zmian, proponow anych przez 
W annowskiego w program ie nauk gim na- 
zyalnych, mianowicie usunięcia zeń języków 
starożytnych, której to  zmianie sprzeciwił się 
energicznie Pobiedonoscew. N aturalnie, że w 
tak gorącej chwili jak  obecnie spór o języki 
starożytne nie m ógłby się stać kwestyą de
cydującą.

W annow ski ustępuje, ponieważ jego po 
mysły reform atorskie, m ające uspokoić m ło
dzież akadem icką, zrobiły fiasko. Lek usy
piający nie podziałał — niefortunnego leka
rza się usuw a...

Zwlekano długo z nadaniem  młodzieży 
praw a stow arzyszania się, którego się ona 
dom agała, dano jej wreszcie parodyę tego 
praw a w formie śm iesznie policyjnej, która 
nikogo zadowolić nie m ogła i dano wówczas, 
gdy młodzież pod wpływem w zrastającego 
rozgoryczenia, podsycanego jeszcze ciężkiemi 
karam i, spadającem i na nią, rozszerzyła w i
dnokrąg swej walki, staw iając coraz Wyraź
niej na miejsce skrom nego żądania swobód 
akadem ickich, walkę o swobody polityczne 
dla całego narodu. „Reform y" eks-m inistra 
wojny, odkom enderow anego do ośw iaty, spa
liły więc na p a n e w c e : nie uspokoiły m ło
dzieży, a zaniepokoiły najząwziętszych reak
c jonistów  z Pobiedonoscaw em  na  czele, k tó
rzy naw et w tym  policyjnym fabrykacie w i
dzieli wkroczenie na drogę ustępstw  przed 
zrew oltow aną młodzieżą.

W  F in la n d y i,
N adchodzące z F inlandyi wiadomości g ło

szą, iż ostatn ie groźne rozruchy w Helsing- 
forsie w yw ołane zostały niesłychanie b ru ta l-  
nem  postępow aniem  policyi, a zwłaszcza ko- 
zactwa. D em onstrac je  bow iem  z dn. 18 bm . 
m iały początkowo charak ter zupełnie spokoj
ny, tak  jak  i wszystkie poprzednie, dopiero 
gdy kozacy rzucili się z nahajkam i na lud
ność, posypał się na  nich grad kam ieni i ró 
żnych tw ardych przedm iotów.

C harakterystycznem  jest, iż telegraficzne 
b iuro rosyjskie, mimo zwykłego system u d łu 
gotrw ałego milczenia, lub zupełnego przem il
czenia o wszelkich rozruchach, tym  razem 
natychm iast rozesłało do b iur zagranicznych 
obszerny opis zajść, z tem oświetleniem, iż 
już przed wkroczeniem kozactwa w rzał na 
ulicach m iasta ruch rewolucyjny ; zestaw m y 
to z reskryptem  carskim , iż w razie niesta- 
wiania się rekrutów , wyrobi się w rządzie 
rosyjskim przekonanie, że „dotychczasowa 
form a rządu w Finlandyi n i e  j e s t  w m o 
ż n o ś c i  z a p e w n i ć  s p o k o j n e g o  i s k u 
t e c z n e g o  r o z w o j u  k r a j u  i n a l e ż y t e 
g o  p o s ł u s z e ń s t w a  d l a  u s t a w , "  a  
zrozumiemy, iż Rosya. która całym szeregiem 
pogw ałceń konstytucyi finlandzkiej doprow a-

Tow arzysze i Towarzyszki! Pam iętajcie o uroczystości 1. M aja!
J. K . H u y s m a n s .

Ul imię moralności.
8) '

— I kiedyż on znow u przyjdzie? —  spy
ta ła  nakoniec Zofii.

— Ju tro  w południe.
K upcowa podniosła palec w górę i jak wy- 

focznia, uroczyście ozn a jm iła :
— Nie m am y czasu do s tracen ia ! Ale m ó- 

'Wię ci, nie bój się niczego! Masz być m atką, 
Praw da? Zatem familia pow inna ci dać pen
s ję . Nie jestem  obeznana z praw em , ale o 
tem wiem napew no. Nie trzeba tylko dać się 
W ystrychnąć na dutka. Zresztą, jakem  Cham - 
Pagne, pokaże ja  tem u starem u krokodylowi, 
2 kim m a do czynienia!

Pow stała.
— Kapelusz i sza l! — zaw ołała do pani 

L auriatte , skam ieniałej z podziwu.
U brała się.
—  Popilnuj mi pani sklepu na chwilę, a ty, 

óioje dziecko, nie psuj sobie oczu i chodź ze 
'P ną: pójdziemy tu  obok do mego doradcy.

W obec takiej pewności siebie, Zofia s tłu 
miła łzy.

— To, widzisz, bardzo porządny człowiek — 
Mówiła kupcow a w drodze. — T en  człowiek z 
P°d ziemi wydobędzie pieniądze, na wszystko 
b a jd z ie  sposób, wszystko wie, zobaczysz. To

wejdźmy. Ale zaczekaj trochę, niech od- 
mpnę.
j 2; trudem  w drapały się na  trzecie piętro 
. ^ trz y m a ły  się przed drzwiam i, ozdobionemi 
j ledzianą tablicą, na  której w idniał czarny 

C2erw ony nap is: „Ballot, pryw atny  adw o

kat". Pani Cham pagne sapała, oparta  o po
ręcz.

— Jakaż to bieda z t lu s to ś c ią !— jęczała. 
Potem  dm uchnęła parę  razy, u ta rła  nos i 
z m iną skupioną, jakby  w chodziła do kaplicy, 
otw orzyła drzwi.

W eszły do jadalni, zam ienionej na biuro. 
Pod  oknem sta ły  dw a czarne stoły, nad  któ
rym i siedzieli pochyleni dwaj mężczyźni, je 
den stary  z czaszką porosłą rzadkim puchem , 
drugi m łody, skrofuliczny i w łochaty. Żaden 
z tych urzędników  nie raczył odwrócić głowy.

— Czy m ożna widzieć pana B allota? — 
zapytała pani Cham pagne.

— Nie wiem — rzekł stary, nie ruszając 
się z miejsca.

— Zajęty! — rzucił przez ram ię młody.
— To poczekamy.
I  pani Cham pagne sięgnęła sam a po krze

sła. Usiadły w milczeniu. Zofia z oczami spu- 
szczonemi, niezdolna powiązać dwóch myśli, 
nie ochłonęła jeszcze od ciosu, jaki jej zadał 
zrana notaryusz. Kupcowa rozglądała się po 
pokoju, założonym aktam i, szaremi tekam i, 
zwojami papierów . Czuć tu  było nieczyszczo- 
ne buty, stary  tłuszcz i suchy a tram ent. Od 
czasu do czasu dochodziły głosy z poza zie
lonych drzwi naprzeciw  okna.

—  To jego biuro, tam ... — szepnęła po
ufnie pani Cham pagne do swej p ro tegow a
nej, której zajm ująca ta  wiadomość nie uspo
koiła wcale.

K upcowa zaczęła zbierać w głowie zdania, 
które m iała wypowiedzieć. Potem , dla zabi
cia czasu oglądała buty  starego urzędnika, 
z podartem i przyszwam i, z gum am i, pokrę- 
conemi jak  robaki i zaczynała już drzemać, 
gdy drzwi przeciwległe otw orzyły się nagle

przed pokątnym  doradcą, odprowadzającym  
uprzejm ie jakiegoś klienta. W róeił, poznał pa
nią Cham pagne i w prow adził obydwie kobiety 
za sobą.

Pow stały, jak  tylko się ukazał i poszły za 
nim na paluszkach do gabinetu. T am  w ska
zał im grzecznie krzesła, sam  rozparł się w 
m ahoniowym  fotelu i, baw iąc się od niechce
nia ogrom nym  nożem do papieru , w kszta ł
cie wiosła, poprosił klientki o przedstaw ienie 
interesu.

Zofia zaczęła opowiadać, ale i pani Cham 
pagne m ów iła jednocześnie, ozdabiając swe- 
mi uwagam i i tak już niezrozum iałe opow ia
danie przyjaciółki. Zmęczony tą  zaw ikłaną 
gadaniną, Ballot zaczął zadaw ać pytan ia  i 
b łagał panią Cham pagne, aby przestała m ó
wić i pozwoliła spraw ę wytłum aczyć osobie, 
bezpośrednio zainteresow anej.

— I życzy sobie pani... — zaczął, zrozu
miawszy nakoniec, o co chodzi.

— Życzymy sobie spraw ied liw ości! — za
w ołała kupcowa, uw ażając, że nadeszła w re
szcie chw ila zabrania głosu.

—  B iedna dziewczyna jest w ciąży. Chło
piec um arł i nic nie może dla niej zrobić, to 
jasne, ale familia musi jej dać przecież jakąś 
m ałą  pensyę, chociażby tyle, żeby m ogła za
płacić m am kę i wychować bębna ! Ale to są 
szelmy bez serca; powiedzieli jej, że ją  ju tro  
wyrzucą na bruk. Przyszłam  więc', żeby d o 
wiedzieć się, co m ożna zrobić.

— Nic, kochana pani.
— Jakto, nic ?! — krzyknęła zdum iona 

kupcowa — To już nad biedakam i niem a 
o p iek i! To jedni mogą rzucać na barłóg  d ru 
gich tak sobie, kiedy im się podoba ?

Ballot wzruszył ram ionam i.
— Mieszkanie było wzięte na imię n ieb o 

szczyka ? m eble także, co ? Dobrze. Z drugiej 
strony, pan  Julian ma spadkobierców, więc 
ci spadkobiercy są w praw ie w ystąpić w tym 
w ypadku, jak im się p o d o b a ! Co zaś do tego 
pozagrobowego dziecka, jeżeli pani sądzi, że 
ono daje jakieś praw o m atce, to się pani n a j
zupełniej myli. N i k t ,  rozum ie pani, n i k t  
nie może ich zmusić, aby uznali, że ojcem 
tego dziecka jest pan  Ju lian .

— C hryste panie ! czy to możliwe ? — ją 
knęła pani Cham pagne.

— Tak, tak, kodeks zupełnie jasno  o tem 
mówi — uśm iechał się doradca.

— A to piękny ten  pański k o d e k s! P y ta 
nie, co w nim  jest, jeżeli takie położenie jak  
Zofii nie je s t u reg u lo w an e !

— Przeciw nie, jest uregulow ane, droga p a 
ni ; a oto d o w ó d : zabrania się pann ie  Zofii 
żądać czegokolwiek drogą praw a.

— Chodźmy, chodźmy, moje dziecko! — 
w ołała rozwścieklona kupcow a, zryw ając się 
z miejsca. — W idać, że p raw a fabrykowali 
m ężczyźni; wszystko dla nich, dla nas n ic ! 
W ydrapałabym  ślepie tem u dziadowi, gdybym  
go m iała pod ręk ą ; m iałby  za sw oje!

I doprow adzona do ostateczności ironicznym 
uśm iechem  Ballota, straciła  pani Cham pagne 
całkiem głowę i objaw iła, że jeżeliby jaki 
mężczyzna pozwolił sobie takie okropności 
względem niej, to zemści się, naw et żeby ją  
mieli ciągać po sądach. Dodała, że zresztą 
kpi sobie z policyi, z więzienia, z sędziów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dziła spokojną ludność tego k ra ju  do po 
wszechnego w rzenia, szykuje się teraz  nie 
po listku, jak  przedtem , lecz odrazu znieść 
głów ne cechy odrębności finlandzkiej. Pow o
łanie z pośród licznych k rea tu r reakcyjnych 
Plew ego n a  urząd m in istra  sp raw  w ew nętrz
nych było już dla Finlandyi „signum  mali 
om inisw (złym  znakiem ). W szak nienadarm o 
był P lew e rosyjskim  sekretarzem  stan u  dla 
F inlandyi.

Z W y b o r g a  w ysłano całą  załogę w oj
skową do H elsingforsu, gdzie rew olucyjne 
zaburzenia przybierają coraz groźniejsze roz
m iary. N adto z P etersburga  w ysłano 20 w a- 
gonów  żołnierzy.____________________________

Przegląd polityczny.
Walka o reform ę w yborczą w Belgii. Je-

szeze nie ułagodziło się powszechne oburzenie 
wywołane zamordowaniem niewinnych ludzi przez 
gwardyę obywatelską w L o w a n i u m .  Przeciw 
oficerowi, który kazał strzelać, wdrożono śledz
two, lecz policya nie moźo go znaleźć, bo uciekł 
podobno do Francyi. Na pogrzebie nieszczęsnych 
ofiar wygłosił tow. poseł V a n d e r w e l d e  wzru
szającą przemowę, w której wzywał do dalszej 
nieustannej walki z obecnym systemem rządo
wym.

Liberali wydali manifest, w którem wyrażają 
uznanie klasie robotniczej za bohaterską walkę 
i pochwalają w zupełności taktykę partyi so- 
cyalistycznej.

Dnia 25 maja b. r. odbędą się częściowe wy
bory do Izby deputowanych. Wybory te okażą, 
że ludność belgijska nie stoi po stronie klery- 
kałów i domaga się równego prawa wyborczego. 
Wprawdzie obecna ordynacya wyborcza, która 
daje bogatym po 3 głosy, a ubogim po 1 gło
sie, zaciemni rezultat wyborów, ale mimo t® spo
dziewać się należy wielkich zwycięstw naszych 
towarzyszów belgijskich.

Śmiertelność w miastach galicyjskich
w  roku 1 9 0 1 .

W edług najnow szych urzędow ych wykazów 
statystycznych, zaw artych w  styczniowym i 
lutow ym  zeszycie „Statistische M onatsschrift", 
śm iertelność w  m iastach galicyjskich, posia
dających ponad  15.000 mieszkańców, przed
staw ia się następująco:

Podczas, gdy w latach 1896 do 1900 n a  
t y s i ą c  m ieszkańców w W iedniu  w ypadało 
wypadków  śm ierci 21-1, w P radze 32‘8, a 
w m iastach g alicy jsk ich :w  K r a k o w i e  33.3, 
we L w o w i e  B0*3, w  Stanisław ow ie 20 8, 
w Przem yślu 25’2, w  Kołomyi 23’2, w B ro
dach 2 5 ’6, w D rohobyczu 31-6, w  Jarosław iu 
21*4, w Sam borze 28-5, w S try ju  20’8, w 
T arnopolu  27-0, w T arnow ie 26-0, w  P o d 
górzu 21-7; to  w  r. 1901 śm iertelność w y
nosiła  w  W iedniu 19-8 (na 1.000 m ieszkań
ców), w  Pradze 3 1 7 , w K r a k o w i e  29 2, 
we L w o w i e  2 5 9 , w Stanisław ow ie 16'4, 
w Przem yślu 28-0, w B rodach 27-2, w D ro
hobyczu 25 '8 , w Jarosław iu  1 8 7 , w Koło
m yi 23-6, w Sam borze 23-8, w Stry ju  24-0, 
w  T arnopo lu  2 2 ’2, w T arnow ie 23*2, w P od
górzu 18-0. W Krakow ie więc z e  w s z y s t 
k i c h  m i a s t  g a l i c y j s k i c h  śm iertelność 
j e s t  najw iększą, n a s t ę p n i e  w B r o d a c h  
i we L w o w i e ,  a najm niejszą w S tan isła 
wowie.

Ogólna liczba zm arłych w  r. 1901 w yno
siła  w  K r a k o w i e  2.693, w e  L w o w i e  
4.179 (Lwów posiada dw a razy większą liczbę 
ludności niż Kraków), w Stanisław ow ie 492, 
w  Przem yślu 1.076, w B rodach 473, w Dro 
hobyczu 495, w Jarosław iu 413, w Sam bo
rze 408, w  S try ju  577, w  Kołomyi 812, w 
T arnopolu  676, w T arnow ie 737, w Podgó
rzu 332.

W  porów naniu  z r. 1900 śm iertelność 
z w i ę k s z y ł a  s i ę  t y l k o  w  K o ł o m y i ,  
gdyż z 20-7 w ypadków  śm ierci na tysiąc w r. 
1900, w zrosła śm iertelność w r. 1901 do 23.6.

Śm iertelność największa je s t w śród dzieci 
do la t 5 ; i tak w Krakowie na  10.000 m ie
szkańców w pięcioleciu 1896— 1900 zm arło 
w  w ieku do 5 la t 1007  w  wieku 5 do 15 
la t 15-3, w wieku 15 do 30 la t 48’6, w wie
ku 3 0 —50 la t 66-9, w  w ieku 50— 70 la t 66*2, 
w  wieku zaś ponad 70 lat 3 5 7 .

P r z y c z y n ą  ś m i e r c i  w  pierwszym  rz ę 
dzie jest g r u ź l i c a  (suchoty), z a p a l e n i e  
p ł u c  i wrodzona a n e m i a  (bezsilność i wy
czerpanie). Skutkiem  nędzy, niezdrowych m ie
szkań i pracow ni, które są dziś m ordow nia
mi dla robotników , gruźlica w całej A ustryi, 
a  zwłaszcza w Galicyi, w zastraszający spo
sób szerzy śm iertelność. W Krakowie w r.
1900 n a  10.000 m i e s z k a ń c ó w  um ierało 
na gruźlicę 79 0, w 1901 r. 61-5; na  zapale
nie p łuc  • w  1900 r. 42 0, w  1901 r. 42-0; 
n a  anem ię w 1900 r. 11-4, w 1901 r. 1 0 7 . 
W e L w o w i e :  w  r. 1900 zm arło na  gruźli
cę 101*3, w 1901 r. 66-2; na zapalenie płuc 
w 1900 r. 46-1, w  1901 r. 33 6 ;  na  anem ię
w  1900 r. 13-2, w 1901 r. 10-8. W  S t a 
n i s ł a w o w i e :  na gruźlicę zm arło w 1900 
r . 26-0, w  1901 r. 22-9 ; n a  zapalenie płuc 
w  1900 r . 20 -3, w  1901 r. 18*7; na  anem ię
w  1900 r. 17-1, w  1901 r. 14-7. W  S t r y 
j u :  na  gruźlicę w  1900 r. 61-9, w  1901 r. 
57-8 ; na  zapalenie p łuc w  1900 r. 40-8, w
1901 r. 32-5 ; na anem ię w  1900 r. 8-7, w

1901 r. 4-2. W  P r z e m y ś l u :  n a  gruźlicę 
w 1900 r. 45 -5, w  1901 r. 42-7 ; na  zapale
nie p łuc  w 1900 r. 48-8, w 1901 r. 37*0 ; 
n a  anem ię w 1900 r. 18*7, w 1901 r. 16 -6. 
W  D r o h o b y c z u :  na gruźlicę w 1900 r. 
52-5, w 1901 r. 41-6, W  B r o d a c h :  na  
gruźlicę w 1900 r. 43-9, w r. z. 24-2; na 
zapalenie płuc w 1900 r. 49-0, w  r. z. 34-5; 
na  anem ię w 1900 r. 18-8, w r. z. 13 ’2. 
W  J a r o s ł a w i u :  na gruźlicę w  1900 r. 
3 8 7 , w r. z. 3 4 '6 ; na zapalenie p łuc w 
1900 r. 5 0 7 , w r. z. 39-9 ; na  anem ię w 
1900 r. 20 -0, w r. z. 17-5. W  K o ł o m y i :  
na gruźlicę w 1900 r. 34’6, w  r. z. 30-2; 
na zapalenie płuc w 1901 r. 26-5 ; na  ane
mię 25-6. W  P o d g ó r z u :  n a  gruźlicę w 
1900 r .  3 P 1 , w r. z. 36'9 ; na zapalenie płuc 
w 1901 r. 39 -6, na  anem ię 8 7 . W  S a m 
b o r z e :  na gruźlicę w 1900 r. 5 6 7 , w r. z. 
50‘6 ; na zapalenie p łuc w r. z. 48 -9, na  a- 
nemię 26 '7 . W  T a r n o p o l u :  na gruźlicę 
w 1900 r. 4 1 7 , w r. z. 36 3 ; na  zapalenie 
płuc w r. z. 43-9, na  anem ię 31-4. W  T a r 
n o w i e :  na  gruźlicę w 1900 r. 4 3 ’5, w  r. z. 
32-8; na  zapalenie płuc w  r. z. 36’2, na a- 
nem ię 14’5.

Na g r u ź l i c ę  najwięcej ludzi um iera we 
Lwowie, w Krakowie, S t r y j u ,  S a m b o 
r z e .  Z w i ę k s z y ł a  s i ę  ś m i e r t e l n o ś ć  z 
p o w o d u  g r u ź l i c y  t y l k o  w P o d g ó 
r z u ;  najm niejszą zaś jest w Stanisław ow ie.

Na tyfus p l a m i s t y ,  czyli g ł o d o w y  
najwięcej ludzi zm arło w r. 1901 w  P r z e 
m y ś l u  (na 10.000 m ieszkańców 9 7 ), w 
P o d g ó r z u  (9 ’3) i w  K r a k o w i e  (4-3).

W alka, jaką dziś społeczeństw o prowadzi 
z gruźlicą i t. p. chorobam i, daje dotychczas 
bardzo nieznaczne rezultaty , gdyż przyczyny 
śm iertelności tkwią w sam ym  ustro ju  kap ita
listycznym, który skazuje cale m asy na n ę 
dzę — źródło wszelkich chorób.

Pod znakiem wyborów.
Przem yśl, 23  kwietnia.

N ietylko Lwów i Kraków, ale i Przem yśl po
zostaje pod znakiem wyborów do rady miejskiej. 
Z przemyskiej rady, składającej się z 36 radnych, 
jedna połowa, której mandaty w ygasły, powinna 
była ustąpić jeszcze w styczniu, tym czasem  ma 
gistrat dopiero dnia 4 kw ietnia b. r. ogłosił, że 
połowa radnych ustępuje, wym ieniając w ogło
szeniu ustępujących i pozostałych radnych. Za
razem ogłoszono, że  w prezydyum magistratu  
zostaje wyłożoną lista  wyborcza, a termin do 
w noszenia reklamacyj w yznaczono od 10 do 18  
kw ietnia w łącznie. D la informacyi nadmienić na
leży, że mandaty drugiej połowy radnych kończą  
się w następnym roku.

Ogłoszenie magistratu było zapowiedzią, że 
wybory odbędą się najwyżej za kilka tygodni. 
W edle statutu wyborczego wyborcy dzielą się 
na trzy koła, a każde koło wybiera równą ilość 
radnych i zastępców. Każde więc koło w tym  
roku wybierać będzie 6 radnych i 3 zastępców. 
Głosowanie, jak  wiadomo, jest tajne.

W edle zestawionej listy , uprawnionych do gło
sowania je s t w pierwszem kole 2 2 8 , w drugiem  
2 2 1 , a w trzeciem  36 7 7  wyborców. W  kole trze- 
ciem liczba wyborców od ostatnich wyborów, 
przeprowadzonych przed 6 laty, zw iększyła się
0 1 4 0 0  do 1 5 0 0 , wskutek zaprowadzenia poda
tku osobisto-dochodowego.

Ogólnie w szystkie trzy koła w yborcze w tym  
roku przedstawiają liczbę 4 1 8 6  wyborców, pod
czas gdy przed 6 laty  w szystk ie trzy koła przed
staw iały liczbę 2 7 5 9 .

Jeżeli się weźm ie pod uwagę, że w  tym roku 
uprawnionych do głosowania we w szystkich 3 
kołach jes t 4 1 8 6 , a mieszkańców miasta jest o- 
koło 4 0  tysięcy, prócz za łogi wojskowej, to w i
dzi *ię, że z górą 90  procent m ieszkańców p o- 
z b a w i o n y c h  j e s t  p r a w a  w y b o r c z e g o ,  
a t e m  s a m e m  n i e  m a  n a j m n i e j s z e g o  
w p ł y w u  n a  t o k  s p r a w  m i e j s k i c h  i g o 
s p o d a r k ę  m i e j s k ą .

Przez 2 0  lat do ubiegłego roku rządził mia 
stem dr Dworski, jako burmistrz i dopiero ubie
głego roku „volens nolens“ ustąpił. W  radzie 
zasiadają Indzie, którzy szukali tylko odpowie
dniego ognia, by przy nim módz pieczeń upiec, 
albo mamelucy, kiwający tylko głowam i na w szy
stko, co burmistrz robi.

T o też gospodarka miejska b yła  niżej k ry
tyki i dziś pozostawia bardzo w iele do życzenia. 
Od ezasu objęcia rządów miasta przez nowego 
burmistrza dra D olińskiego, t. j. od ubiegłego  
roku, również nic się nie zm ieniło. O potrze
bach miasta i gospodarce pomówimy w osobnym  
artykule.

Mimo zbliżających się wyborów, które magi 
strat zamierza przeprowadzić z III koła w dniach 
14, 15 i 16 maja, a następnie zaraz z II i I 
koła nie widać do dziś żadnych przygotowań do 
wyborów ze strony mieszczaństwa. Smutny ten 
objaw ospałości mieszczaństwa należy przypisać 
temu, iż mieszczaństwo tutejsze nie jest zorga
nizowane w żadną partyę i prócz cechowych 
korporacyj i kasyna, nie posiada żadnej organi
zacyi ani politycznej, ani ekonomicznej.

To też nikt do dziś nie zwołał żadnego zgro
madzenia; potworzyły się tylko drobne kliki 
z całą chmarą rozmaitych operetkowych kandy
datów na stołki radzieckie lub też kandydatów 
pewnych wyboru za pomocą rozmaitych środków
1 środeczków, które niezawodnie będą praktyko
wane w trzeciem kole, bo w kolo pierwszom i 
drugiem są pewni powodzenia.

Że jednak w kole trzeciem obecnie n i e  p ó j 
d z i e  t a k  g ł a d k o ,  jak to dotychczas się działo, 
gdy mandaty rozdawane b y ły  przez hyeny w y 
borcze, o tem w szyscy wiedzą, w kole tem bo
wiem s t a j e  o b e c n i e  d o  w a l k i  b a r d z o  
p o w a ż n y  z a s t ę p  w y b o r c ó w  s o ę y ą l n o -  
d e m o k r a t y c z n y c h .

Partya nasza wystąpi do walki z całą enei*- 
gią, posiadając już dziś w III kole kilkaset g ło
sów tow arzyszów  partyjnych ; drugie ty le zyska  
się agitacyą wśród drobnego m ieszczaństwa, n ie
zadowolonego z gospodarki gminnej, a sym paty
zującego z socyalną demokracyą.

Ilu  kandydatów w trzeciem  kole postawią so- 
cyalni demokraci i k tórych , dotychczas jeszcze  
nie uchwalono. Jednak tow arzysze nasi nie cze
kając na uchwałę, już od kilku tygodni rozpo
częli agitacyę pomiędzy w yborcam i, odbywszy  
cały szereg przedwyborczych zgromadzeń pou
fnych.

W  niedzielę 20  bm. zaprosił burmistrz dr. 
Doliński około 100  osób z rozmaitych stanów i 
zawodów, a między tym i i reprezentantów na
szej partyi. Zaproszeni ukonstytuowali się jako  
obszerniejszy komitet przedwyborczy i wybrali 
z pomiędzy siebie komitet ściślejszy, złożony z 
dziesięciu członków oraz przewodniczącego i se
kretarza. Przewodniczącym  został wybrany w i
ceburmistrz dr Smutny, sekretarzem  p. Chrza
nowski. K om itet ten ma ułożyć listę  kandyda
tów z w szystkich trzech kół w yborczych, podać 
ją  do zatw ierdzenia komitetowi obszerniejszemu, 
a ten  ma zaproponować kandydatów na zgroma
dzeniu wyborców, zwołanem zaraz po ułożeniu  
listy.

W edle obiegających pogłosek, podobno kom i
tet ten układając lis tę , ma na niej um ieścić i 
kandydatów naszej partyi. Czy to praw da, po
każe się w najbliższych dniach po posiedzeniu  
tego komitetu.

Towarzysze nasi z  początkiem przyszłego ty 
godnia zwołują zgromadzenie wyborców trzecie
go koła do sali magistrackiej.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników  piekarskich. W

środę dnia 22 b. ni. w Krakowie odbyło się 
zgrom adzenie poufne żydowskich robotników  
piekarskich przy licznym udziale uezestników.
0  zadaniach organizacyi i „Święcie 1 Maja* 
referow ał tow . Matejko, poczem po dyskusyi 
uchw alono założyć filię stow. krajowego, a 
w dniu 1 Maja w strzym ać się od pracy (od 
godz. 6 rano  do 10 wieczór) i w tym  kie
runku  rozwinąć agitacyę.

Z organizacyi robotników  kraw ieckich. Od
byte w  dniu 21 b. m. w Krakowie zgrom a
dzenie robotników  krawieckich zajm ow ało się 
spraw ą 1 Maja, którego znaczenie przedsta
wił tow. B r y n i a r s k i ,  wzywając do świę
cenia uroczystości majowej.

S tre jk  farm aceu tów  w Wiedniu. W  środę 
odbyło się w W iedniu w „Hotel de France* 
zgrom adzenie farm aceutów , na którem  refe
ren t m agister W a g n e r  przedłożył n a s tęp u 
jący w niosek: „Zgromadzenie dzisiejsze u-
chwala strejk  i w ybiera kom itet strejkowy, 
który oznaczy term in rozpoczęcia strejku. 
W niosek ten przyjęto burzliwym i oklaskami
1 uchw alono jednogłośnie. Do kom itetu strej- 
kowego w ybrani zostali m ag istrow ie: W agner, 
Baurek, Tschochner, Lasnia i Dub. W dys
kusyi przem aw iali posłow ie dr Ofner, Fressl 
i tow. S c h u h m e i e r ,  który oświadczył, że 
po ostatniem  zgromadzeniu zapytał prezyden
ta m inistrów  dra K órbera, czy wie o zamie
rzonym strejku farm aceutów , na co dr Kór- 
ber odpow iedział: „Czegóż właściwie chcą 
farmaceuci ?“ (H uczna wesołość). W ynika z 
tego, że rząd nie wie nic o żądaniach far
m aceutów  i wcale się o nic nie troszczy. Tow. 
Schuhm eier w końcu zaznaczył, że partya  so- 
cyalno dem okratyczna p o p i e r a ć  b ę d z i e  
f a r m a c e u t ó w  w  i c h  w a l c e .

Tego samego dnia, po zgrom adzeniu, od
było się posiedzenie kom itetu  strejkowego, 
który sform ułow ał następujące żądania fa r
m aceu tów : 1) U regulow anie czasu służby w 
ten  sposób, by po 2 dniach i jednej nocy 
służby następow ał jeden dzień i dwie noce 
wolne. 2) Zniesienie mieszkań in  na tura , a 
w ypłacanie dodatków  na  mieszkanie. 3) U su
nięcie nieporządków  w t. zw. pokojach in
spekcyjnych. 4) U stanow ienie odpow iadające
go lokalnym stosunkom  drożyźnianym  m ini
m um  płacy. 5) Zam ykanie aptek o jednej i 
tej samej godzinie (dla W iednia). Nadto żą 
dają farm aceuci od rządu cofnięcia znanego 
rozporządzenia, wydanego przez nam iestnictw o 
dolno-austryackie, w spraw ie koncesyj a p te 
karskich.

W  razie nieuw zględnienia powyższych żą
dań  farmaceuci w  krótkim  czasie rozpoczną 
strejk.

K R O N IK A .
K alen d arzyk  historyczny. 25 kwietnia. 1338. 

Koronacya Kazimierza Wielkiego. — 1644. śmierć 
Celsjusza. — 1792. Pierwsze użycie gilotyny w Pa
ryżu. — 1859. Otwarcie kanału Sueskiego. — 1886. 
Zaburzenia robotnicze w Chicago. — 1896. Wybuch 
wojny między Stanami Zjednoczonymi a Hiszpanią. — 
1900 Anglicy wypierają Burów z południowo-wscho
dniej Oranii. — 1901. Demonstracjo studentów w 
Petersburga. — 1901. Demonstraoye w Portugalii 
przeciw jezuitom.

T e a tr  m ie j s k i w  K r a k o w ie .
Sobota: „Zwycięzca*, sztuka w 4 aktach Maksa 

Dreyera (nowość).
Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami*, obraz 

historyczny w 7 odsłonach.
T e a tr  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Grochowy wieniec*, przedstawienie jubi

leuszowe na cześć Antoniego Małeckiego.
Niedzielą: Popołudniowe przedstawienie po zniżo

nych cenach: „Królowa przedmieścia*, wodewil w 5 
aktach ze śpiewami i tańcami Krumtowskiego, mu
zyka Powiadowskiego. — Wieczór: „Chata za wsią*, 
sztuka ludowa w 5 aktach ze śpiewami i tańcami Ga- 
lasiewicza.

Dział inseratow y „N aprzodu11 został od dnia 
1 maja br. wydzierżaw iony samoistnemu przed
siębiorcy i pozostawać będzie pod zarządem p. 
Spirydyona Soniewickiego, który prowadzić będzie 
administracyę działa ogłoszeń w lokalu admini- 
stracyi „Naprzodu*, Kraków, Bracka 15. Od 
1 maja zechcą zatem  P. T. inserenci w szelkie  
listy  w  sprawie inseratów w „Naprzodzie*, oraz 
należytości za inseraty przesyłać pod adresem: 
D ział inseratowy „Naprzodu*, Kraków, Bracka 15.

Św iąteczny numer „Naprzodu* w dniu 1 ma
ja  w yjdzie w  znacznie zwiększonej objętości i  w 
podwójnej ilości egzem plarzy. Ze względu na 
zw iększony nakład nadaje się ten numer szcze
gólnie do ogłoszeń, na co zwracamy uwagę PT. 
kupców, przem ysłowców i t. p. O głoszenia do 
numeru majowego przyjmuje już teraz dział in
seratowy „Naprzodu".

Do wiadomości p ro k u ra to ra ! Pan Zygmunt 
Gędzierski, w łaściciel domów publicznych, ogło
sił w  środowym numerze „Głosu narodu* nastę
pujący an on s:

K to  m a  c z a s  
a jest bezczynnym, może sobie zarobić 
ładny grosz w obecnym czasie. Funkcya 
ta nie wymaga żadnych fachowych zdol- 
nośoi. Bliższa wiadomość przy ul. Le
nartowicza 14 parter, od 7—10 wieczór.

3924 Z . Gędzierski.
Zwabiony tym anonsem, udał się pod wskaza- 

uym adresem jeden z handlowców, którego na
zwisko jest nam znane, i zapytał p. Gędzier- 
skiego, co to za interes, który nie wymaga ża
dnych fachowych zdolności. Pan G. oświadczył 
na to, że miał na myśli instalacyę wodociągów, 
ale ma oprócz tego jeszcze  drugi interes. N a py
tanie : jak i ? —  oznajmił p. G., że skupuje le- 
gitym acye wyborcze i potrzebuje w  tym celu  
zdolnych agentów.

—  Za każdą legitym acyę —  mówił instalator 
wyborczy —  p lącę pięć guldenów. Najbardziej 
rozchodzi mi się o legitym acye kobiet. Oprócz 
tego potrzebne będą głosy z kuryi rzem ieślni
czej i  z małego handlu. Jak będziem y mieli na
sze głosy, pójdziemy na plac boju i przyłączym y  
się do jednej z partyj, prawdopodobnie do k o n 
s e r w a t y w n e j . . .

Po tym  w stępie w ygłosił p. Gędzierski, w ła
ściciel domów publicznych, obszerny w ykład o 
wyborach i o sposobach wydostawania legitym a- 
cyj wyborczych. Na pożegnanie zaś dał intere
sentowi kilka pełnom ocnictw dla kobiet z w e
zwaniem, aby zaraz w ziął się do roboty...

Handlowiec, człow iek uczciw y, podaje za na- 
szem pośrednictwem do wiadomości publicznej 
powyższe fakta.

Z ruchu wyborczego. Antysem ici i k lerykali 
postawili na nielicznem  zgromadzeniu, odbytem  
w środę w cechu rzeźników, trzech kandydatów  
do krakowskiej rady miejskiej z kuryi rzem ieśl
niczej, a m ianow icie: Kosobudzkiego, majstra mu
rarskiego Drozdowskiego i denuncyanta K oziań- 
skiego.

P. w iceprezydent L e o  o s o b i ś c i e  obchodzi 
wyborców z kuryi rzem ieślniczej i zabiera im 
legitym acye.

Niehonorowo, ale zdrowo.
G alerya hyen wyborczych. Niejaki Markus 

W e i s s l i t z ,  w łaściciel handlu ubrań na K aź
mierzu, chciał kupić od p. Mehlera dwie leg ity 
macye wyborcze za 5 złr. Pan M. odrzucił z o- 
burzeniem tę propozycyę.

Markus K o m i t  a u, prezes słynnej wyborczej 
spółki akcyjnej, chodzi krok w krok za pochoł- 
kami magistrackim i i  skupuje odrazu karty w y
borcze. Pan Komitau pogniewał się bardzo na 
„Naprzód* i oświadczył, że mie zależy mu w ca
le na robotnikach. Dobrze w ięc będzie, jeżeli 
z o r g a n i z o w a n i  r o b o t n i c y  b ę d ą  o m i 
j a l i  r e s t a u r a c y ę  pana K o m i t a u a.

R oboty gminne. Sekcya ekonomiczna krakow
skiej rady miejskiej na posiedzeniu z dnia 23  
bm., pod naciskiem  demonstrujących, w ygłodnia
łych robotników bez pracy, zdecydow ała się w re
szcie uchw alić rozpoczęcie robót nad W isłą- 
W czoraj rano ekonomat miejski począł już za
mawiać w iększą ilość robotników do skopani* 
namuliska na lew ym  brzegu W isły, pomiędzy mo
stem Franciszka Józefa a mostem kolejowym, d® 
poziomu tam regulacyjnych. Nadto postanowił*  
sekcya dopiero na w rzesień wygotować plany 
projektu pokrycia Sukiennic nowym dachem; n* 
razie zaś przeznaczyła kwotę 30 0  K na spra
w ienie blach okapowych dla dach* na Sukien
nicach.

Jak gmina krakow ska dba o zdrow ie mie* 
szkańców. Od mieszkańców ulic B lieh , Poni*' 
towskiego i 3 Maja, otrzymujemy następujące pi' 
smo: Od 2 lat gmina, zamierzając podwyższy®
teren powyżej wymienionych ulic, wydała rozp®' 
rządzenie, aby śmiecie i błoto z całego miast* 
wywożono na wolne plaee i niezabudowane p*r' 
cele «1. B lich, nl. Poniatowskiego i nL 3-MN*’ 
podczas gdy przedtem zwożono je  do starego k°'
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ryta  W isły . Skutki tej iście zdumiewającej go
spodarki gminnej są dla mieszkańców Krakowa, 
a zw łaszcza ty ch , którzy zam ieszkują te u lice, 
w  wysokim stopniu szkodliwe. Z nagromadzo
nych bowiem śm ieci, popiołu , b ło ta , najrozmai
tszych  odpadków organicznych i nieorganicznych, 
w ytw arza się w  dnie gorące zabójcza atmosfera; 
zatruwająca owe u lic e ; przy silniejszym  zaś w ie
trze kłębią się w  powietrzu chmury popiołu i 
kurzu.

W obec podobnej gospodarki jest zrozumiałem, 
że Kraków jest pierwszem  miastem w  Galicyi, 
w ykazującem  najw iększy procent śm iertelnych  
wypadków.

Komisya dla dróg wodnych. W ydział krajo
w y postanowił przyznać gminie m iasta Krakowa 
prawo delegow ania jednego członka do krajowej 
komisyi dla budowy dróg wodnych. Takie prawo 
przyznano bowiem ju ż dawniej gminie m iasta 
Lwowa.

Z te a tru  lwowskiego. D zienniki lwowskie 
donoszą, że dotychczasowy kapelm istrz opery 
lwowskiej Spetrino w yjechał ze Lwowa, gdyż 
dyrekcyą teatru nie odnowiła z nim kontraktu.

Echa procesu o „mord rytualny" w Chojni
cach. Z Berlina donoszą, iż  w Chojnicach are
sztowano tam tejszego stróża nocnego pod narzu
tem zbrodni, dokonanej na osobie pew nego sze
wca. Aresztow any był głównym  świadkiem ob
ciążającym w rozprawie o krzywoprzysięstwo  
przeciw  głośnemu już z procesu o"„mord rytual
ny" Maurycemu Lewy'emu, który, jak wiadomo, 
został zasądzony za zbrodnię krzywoprzysięstwa.

S tra szn a  eksplozya na okręcie wojennym.
Przed kilku dniami doniosły dzienniki o stra
sznej eksplozyi na wojennym okręcie angielskim  
„Marsie". Kapitan Barry, naoczny świadek ka
tastrofy, opisuje ją  w  ten sposób:

Znajdowaliśmy się blisko wybrzeża irlandzkie
go, manewrując okrętem i strzelając z dwuna- 
stocalowych d z ia ł , um ieszczonych w  przedniej 
w ieży pancernej. Oddaliśmy w łaśnie trzy strzały: 
dwa z prawej armaty, a jeden z lew ej. Miano 
oddać dalsze strzały, gdy porucznik Bourne w y
chylił głow ę przez otwór pancerza i doniósł mi, 
że jedno i drugie działo nie w ystrzeliło. Pocisk  
w ażący 8 5 0  funtów pozostał w  rurze armatniej. 
R ozkazałem  wobec tego porucznikowi Bourne, 
aby puścił rezerwowy prąd elektryczny, tj. tren, 
którego się używ a, gdy głów ny prąd zawiedzie. 
(D la wyjaśnienia dodajemy, że na okrętach w o
jennych zapala się pociski prądem elektry
cznym. Red.).

N astąpiła czterominutowa pauza. Potem zda
wało mi się, że działo w ystrzeliło. Huk był taki 
sam... W  sekundę później ujrzałem, jak  jeden  
z żołnierzy w ylecia ł w  powietrze. Przez chw ilę 
zdawało mi s ię , że to pokrywa działa odsko
czyła. Zaraz potem w ylecia ł w  pow ietrze jeden  
żołnierz na prawo, drugi na lewo, z otworów  
w ieży  pancernej... Ciała ich w padły do morza.

Dopiero w szedłszy do w nętrza w ieży, spo
strzegliśm y, jak  straszną była katastrofa. Pocisk  
w  lewem  dziale eksplodował przedw cześnie, i 
rozszarpał rurę. Broczyliśm y poprostu w e krwi, 
wśród rannych , umierających i trupów. Przez  
długi czas nie można było odróżnić żyw ych od 
umarłych. N iektórzy b y li rozszarpani na sztuki, 
tak, że nie możebnem było ich rozpoznać. Inni 
znów w przedśmiertnej w alce spoglądali na nas 
złamanemi oczyma, prosząc milcząco o pomoc. 
Proch poczernił im zupełnie twarz. Cała służba 
w ew nątrz w ieży pancernej zginęła  lub była ran
ną. Ciała, które widziałem  z początku, jak  w y
lec ia ły  z otworów w ieży, były ciałami żołnierzy, 
postawionych na posterunku przy otworach. W pa
dły do m orza; dotychczas nie można ich było 
odnaleźć. Ogółem zginęło: 12 żołnierzy, 2 ofi
cerów, 6 żołnierzy odniosło ciężkie rany.

Oto są straszne skutki militaryzmu.

Hyeny w yborcze kręcą się ustawicznie wśród 
wyborców krakowskich i usiłują w yłudzać karty  
wyborcze. Każdemu, kto nie chce oddać im swej 
karty, grożą oni denuncyacyą. Przytem  p o w o- 
ł u j ą s i ę o n i  n a  p.  B a z e s  a, tw ierdząc, iż 
w y s t ę p n ą  w j e g o  i m i e n i u  i z j e g o  
p o l e c e n i a .  Jak wiadomo, p. Bazes w rozmo
w ie prywatnej w y p i e r a ł  s i ę  wszelkiej łą 
czności z hyenami wyborczemi, oświadczając, iż 
niema z niemi n i c  w s p ó l n e g o .  W brew je 
dnak tym  zapewnieniom hyeny wyborcze zasła
niają się w dalszym ciągu poleceniem p. Bazesa. 
Jeżeli więc oświadczenia p. Bazesa, iż z hyena
mi temi niema nic w spólnego są prawdziwe, 
wówczas powinien to p. Bazes publicznie uczy
nić.

Budowle miejskie. W  dniu dzisiejszym odbę
dzie się rozprawa ofertowa na w ażniejsze robo
ty  około nowej rzeźni, jak  murarskie, ciesielskie, 
ziem ne itd. Oferty zatw ierdzi komisya inw esty
cyjna, poczem zaraz rozpoczną się roboty około 
budowy rzeźni.

Budownictwo miejskie poczyniło już przygoto
w ania do rozpisania rozprawy ofertowej na bu
dowę m agazynu na dekoracye teatralne, mające
go stanąć przy ulicy Radziw iłłowskiej. Budowni
ctw o przesłało już plany budynku dyrekcyi ko
lejowej, celem  zatw ierdzenia zastrzeżeń, poczy
nionych przez jej delegatów  przy komisyi poli- 
cyjno-budowniczej.

Przeróbki w te a trz e  miejskim. Scena teatru  
m iejskiego otrzym a nową podłogę z m iękkiego  
drzew*. D otychczasow a bowiem podłoga, jako  
oparta na żelaznej konstrukcyi podscenia, popa
czy ła  się tak, że przeszkadza swobodnym  ru
chom artystów .

Z uniw ersytetu. P . W ilhelm  Machauf, rodem 
z Krakowa, otrzym ał wczoraj na tutejszym  uni
w ersytecie stopień doktora w szech nauk lekar
skich.

Most na Rudawie w ulicy W olskiej został 
ju ż  rozebrany i budowa nowego, odpowiedniego 
dla lin ii kolei elektrycznej, przechodzić tędy ma
jącej, natychm iast zostanie rozpoczętą. Roboty 
przy moście potrwają około 6 tygodni.

Sam obójstw o. W  jednym  z pierwszorzędnych  
hoteli krakowskich zam ieszkał przed 3 dniami 
młody, dwudziestokilkoletni cz ło w ie k , który za 
m eldował się jako Januszew ski, ślusarz z Kielc. 
Onegdaj wieczorem kazał służbie hotelowej, by 
obudziła go o godzinie 10 zrana. Gdy o w ska
zanym czasie otwarto drzwi jego pokoju, znale
ziono Januszew skiego w  łóżku bez życia, a obok 
w ystrzelony rewolwer. W ystrzału w  nocy nikt 
nie słyszał. Samobójca pozostawił listy, w  któ
rych podaje, że przyczyną targnięcia się na ży 
cie była niemożność znalezienia w Krakowie za
robku. Zwłoki samobójcy przewieziono de zakła
du m edycyny sądowej.

Budowa kolei Lwów—Sam bor. „Gazeta 
lwowska" ogłasza, że wierzchne roboty kolejowe 
dla oddziału od 5 — 8 kolei Lwów— Sambor o- 
trzymało przedsiębiorstwo Gwalbert Ziembicki i 
F eliks Ilnicki we Lwowie.

W procesie „S łow a polskiego" przeciw  
„Nowemu słow u polskiemu" sędzia zastrzegł 
sobie 3-dniowy termin do wydania wyroku.

T r z e c i  M a ja . Ku uczczeniu setnej jedenastej ro
cznicy uchwalenia konslytucyi 3-go Maja odbędzie się 
w sali „Sokoła" wieczór uroczysty dnia 3-go przyszlgo 
miesiąca, w sobotę. Komitet obchodu stara się o piękny 
program i dokłada starań, by uroczystość wypadła 
jaknaj lepiej.

Z „ S o k o ła  '. Przypomina się, że nadzwyczajne 
walne zgromadzenie w sprawie zmiany statutu odbę
dzie się w niedzielę dnia 27 kwietnia o godz. 4 po 
południu.

W ie c z ó r  k w a r t e t o w y  odbędzie się dziś 25 bm. 
w auli uniwersytetu Jagiellońskiego (Collegium no- 
vum) o godzinie 8*/s wieczorem. Współudział przy
rzekli: p. Klara Czop-Umlauf (fortepian), prof. Karol 
Wierzuchowski (I skrzypce), p. Stanisław Pichor (II 
skrzypce), p. Stanisław Czyżowski (altówka), prof. 
Skarżyński (wiolonczela).

Program będzie następujący: 1) Beethoven: Kwar
tet E-molł, op. 59. 2) Brahms: Trio, op 8. 3) Dwo- 
rzak: Kwartet, op. 51.

Gabryelski (K rzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w  A ustryi 
fabryki P e tro f  z m echaniką angielską po 500, 
w iedeńską po 300 złr.

1 M a ja  1902.
Jak corocznie od r. 1890, tak i w tym  ro 

ku p ro le taryat wszystkich krajów  święcić bę
dzie uroczyście dzień 1 Maja.

Święto 1 Maja jest solidarną m anifestacyą 
uświadom ionego ludu roboczego, który w dniu 
tym  odbyw a przegląd swoich sił i dem on
stru je  przeciw bratobójczym  w ojnom  i prze
ciw zbrojnem u pokojowi, podając sobie b ra 
tn ie d łonie poprzez wszystkie granice i w oła 
jąc jednom yśln ie :

Precz z militaryzmem!
W  dniu 1 Maja dem onstrujem y na rzecz 

praw  ludowych, o które teraz z bohaterskiem  
poświęceniem walczą nasi towarzysze w  Bel
gii, a o które i my walczyć będziemy, aż 
zdobędziemy

powszechne i rów ne praw o w yborcze.
Święto 1 Maja jest sym bolem  walki klasy 

robotniczej z kapitalizm em , walki o ziszczenie 
się ideału  wolnego społeczeństw a socyalisty- 
cznego. Dlatego w dniu 1 Maja dem onstru je
my przeciw wyzyskowi kapitalistycznem u, a 
dem onstracya ta je s t najskuteczniejszą b ro 
nią w m iędzynarodow ej walce o

8-godzinny dzień roboczy.
Oto hasła, pod którem i corocznie obcho

dzimy święto l Maja.

Towarzysze i Towarzyszki!
Pro le taryat polski pow inien i w tym  roku 

stanąć w dniu 1 Maja w  wielkiej rodzinie 
p ro letaryatu  wszystkich krajów  i wszystkich 
narodowości. Jak zawsze dotąd, tak i teraz 
święcić będziemy dzień 1 Maja przez w strzy
m anie się w tym  dniu od pracy, zgrom adze
nia, pochody i zabaw y ludow e Niech tego
roczne Święto Majowe będzie św iadectw em  
w zrostu i rozw oju socyalnej demokraeyi w n a 
szym kraju i doda nam  poczucia siły do dal
szej w a lk i!

Niech żyje I M aja !

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 23 kw ietaia. (Koaiec wozarajszago 
posiedzaaia Izby posłów).

P o d a t k i  b e z p o śr e d n ie .
Om aw iając spraw ę reform y podatków , 

wskazuje m inister na  obniżenie podatku g ra n 
towego. My z pewnością — pow iada m ini
ster — nie staniem y z reform ą wyborczą. 
Może zapewnić, że rząd nie będzie próżnow ał 
i w m iarę, ja k  spraw y będą do reform y doj
rzew ały, rzeczywiście je  przedsięweźm ie.

Ostrzega jednakże przed zbyt pospiesznem  
traktow aniem  tej spraw y. N astępnie p rzem a

w ia m inister przeciw zniesieniu podatku 
gruntow ego, budow lanego i zarobkowego.

M inister wskazuje n a  „trudności" przy k a 
żdej reform ie i ostrzega przed zbyt nerw o- 
wem  traktow aniem  takich spraw . Go się ty
czy specyalnie podatku  budow lanego, ośw iad
czył już niedaw no, że pew ne przedw stępne 
kroki dla organicznej reform y tego podatku 
przedsięwzięto. Obecnie zarządzono bardzo 
obszerne dochodzenia statystyczne. W  chwili 
kiedy spraw a będzie możliwą do przeprow a
dzenia, z pewnością w ystąpi z odpowiedniem i 
propozycyami w Izbie.

N astępnie przem awiali p o s ło w ie : Kasper, 
D ierzer i Pospisil.

Poseł R o tte r om aw ia wzrost podatku  do- 
mowo-czynszowego w  pojedynczych krajach, 
a szczególnie w Galicyi. W  la tach  od 1897 
do 1901 przeciętnie wzrósł ten  podatek o 
2 8 '8 °/0, w Galicyi zaś o 36-5°/0. T en  wzrost 
w Galicyi nie polega jednakże n a  ekonom i
cznym rozw oju k raju , ale je s t skutkiem  bez
względnej energii, z jaką  pracuje u nas m a 
szyna podatkow a, której najw ażniejszą czę
ścią składow ą je s t śruba. Omawia spraw ę 
reform y podatkowej i podnosi, że jeżeli re 
form a nie będzie przed r. 1900 p rzeprow a
dzoną, to wogóle będzie już zbyteczną. Przy
s ło n ie  polskie pow iada: „Zanim słońce zej
dzie, rosa oczy w yje". Jeżeli w Galicyi jest 
źle, to w Krakowie już najgorzej. Podatek 
domowo-czynszowy w ynosił tam  w r. 1897. 
825.000 K, a w r. 1901 przypisano ten  po
datek do .wysokości 1,297.000 K, a więc pod
wyższono o jakie 56*6°/0.

Co się tyczy należytości egzekucyjnych, to 
na Galicyę przypada 56‘2 prc. ogółu tych 
należytości. Chłop często m usi 2 albo 3 ra 
zy robić daleką drogę do urzędu podatkowego.

Poseł R o tte r om aw ia następnie  stosunki 
krakowskie. Krakowowi przy zabraniu  przez 
rząd zabrano także dość znaczny m ajątek. 
Za to m iasto otrzym ało ty tu ł m iasta g łó
wnego z najwyższym podatkiem  czynszowym 
i podatkiem  konsum cyjnym . T y tu ł głównego 
m iasta m u odebrano, a za to m iasto aw an 
sowało na tw ierdzę i otrzym ało rew ersa de- 
molacyjne, a wyższy podatek dom ow o-czyn
szowy i konsum cyjny m iastu  pozostał. Jeżeli 
o to chodzi, aby coś otrzym ać, Kraków  nie 
je s t m iastem  głównem , jeżeli jednak m a coś 
płacić, to niem jest. Podczas gdy część g łó 
w nych m iast oszczędzono przed przywilejem, 
obciążającym m iasta zam knięte, w Galicyi 
m am y aż dw a takie m iasta : Lwów i K ra
ków. Kraków dąży szybkim krokiem do ruiny.

N astępnie om aw ia poseł R o t t e r  sp ra 
wę Hablińskiego, który jako urzędnik podat
kowy został w ydelegowany do komisyi w y
borczej podczas w yborów  sejm owych, które 
się odbyw ają j a w n i e ,  by kontrolow ał poli
tyczne zachowanie się wyborców. Przy o s ta t
nich w yborach do sejm u z K rakow a funkcyo- 
now ał p. H abliński jako komisarz rządowy 
w komisyi wyborczej tak, że oddaw anie g ło 
sów odbyło się pod kontrolą inspektora p o 
datkowego. P . Habliński, w raz z czterem a 
traban tam i utworzyli w Krakowie polityczne 
stowarzyszenie podatkow o kredytow e, które 
w pływ a w sposób bezczelny na życie ekono
miczne m iasta ze stanowiska party jno-polity
cznego. Nie chcę tych czterech panów  wy
mieniać, ale m ógłbym  się założyć, że jeżeli 
w Krakowie się dowiedzą o tem  przem ówie
niu, natychm iast nazwiska tych czterech pa
nów  wyliczą. Poseł R o tte r oświadcza, że 
co się tyczy spraw y Hablińskiego, p rzem a
wia we w łasnem  imieniu.

Przytacza kilka przykładów nadużycia i uci
ska podatkowego w Galicyi. Jednemu chłopu na
gle podwyższono podatek gruntowy z 16 K na 
72  K. Po licznych reknrsach otrzymał po 2 la 
tach zawiadomienie, że w yższy podatek w yzna
czono mu przez pomyłkę, albowiem w liczono do 
jego posiadłości parcele innych.

Zdarzył się także w yp ad ek , że urzędnikowi 
podatkowemu przedłożono pokwitowanie, że po
datek urgowany już zapłacony, że w ięc upomi
nanie się o ponowne zapłacenie było zupełnie 
bezpodstawne. Pokwitow anie rozdarł i ów oby
w atel musiał podatek ten  raz jeszcze zapłacić.

Pew ną wdowę z 5 dzieci, która w lecie  zaj
mowała się zbieraniem poziomek w  lesie i sprze
dawała je, uznano za handlarkę owoców i w y
mierzono jej podatek.

W ydział krajowy sprawą tą się zajął i rze
czyw iście udało się cofnąć w ym ierzony podatek, 
w m iędzyczasie jednak tej biednej kobiecie na 
pokrycie podatków sprzedano ostatnią krowę.

N ie można w kraju zabranym nieprzyjacielowi 
gorzej gospodarować, aniżeli u nas to czynią u- 
rzędnicy podatkowi. Egzekntorow ie podatkowi 
są jednak przeważnie ty lk o  narzędziami w ręku  
sw ych przełożonych.

Zaprowadzenie mężów zaufania z k ó ł p łacą
cych podatki zasadniczo b yło  zupełnie słusznie  
obmyślane, ale zdaje się, że niektórzy inspekto 
rowie podatkowi są  zdania, że zadaniem tych  
obyw ateli jest pełnić służbę szpiegow ską dla 
władz podatkowych. Zamiast żeby w ładze po
datkowe, jeżeli nie wierzą w jakieś fasye, udo
w odniły płacącemu podatek, że posiada ten lub  
ów dochód, domagają się od płacących podatek  
dowodu, że on tego lub ow ego dochodu nie ma. 
Tem  sobie można w ytłóm aczyć, że podczas gdy  
w Czechach w b. r. wniesiono rekursów 3 0 0 ,  
u nas liczba ich w ynosi 1 5 .0 0 0 .

Trzeba w reszcie temu w yzyskow i koniec po
łożyć. To jes t poważne napomnienie dla rządu, 
aby w reszcie gruntownie zm ienił istniejące usta
wodawstwo podatkowe, a to o ile  możności spie
sznie, aby zdolność do płacenia podatków zosta
ła  utrzymaną. Inaczej państwo stanąćby mogło 
nad przepaścią.

Przem aw iał jeszcze  poseł M alik , który podo
bnie jak  kilku poprzednich mówców, w niósł re- 
zolucyę o zniesienie podatku gruntowego.

Koniec posiedzenia o godz. 7 wieczorem. N a
stępne dziś e godz. 10 zrana.

Wiedeń, 24 kw ietnia. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów  rozpoczęło się o godz. 10 ’/* 
przed południem .

K o r e sp o n d e n c y e  d z ie n n ik a r sk ie .
Poseł Ofner wręczył petycyę związku w ie

deńskich korespondentów  dziennikarskich z 
prośbą o w ydrukow anie jej dosłow ne w p ro 
tokole posiedzenia. Petycya ta  żąda, by ko- 
respondencya dziennikarska, k tóra  je s t w y łą
cznie przeznaczona dla redakcyj gazet, była 
uw ażaną za rękopis dziennikarski.

S tr e jk  fa r m a c e u tó w .
Między in terpelacyam i odczytano in terpe- 

lacyę posła F re ss la  i tow . w spraw ie speł
nienia życzeń farm aceutów , celem zapob ieże-’ 
nia grożącem u strejkow i, oraz posła Ofnera 
i tow. do prezydenta m inistrów  w spraw ie 
przedłożenia pro jek tu  reform y aptekarstw a, 
szczególnie sp raw  koncesyj i stanow iska fa r
maceutów .

Poseł S tojan w ystosow ał zapytanie do 
przewodniczącego komisyi san itarnej, w  ja 
kiem stadyum  znajduje się spraw a farm aceu
tów, przekazana tejże komisyi.

Przewodniczący komisyi sanitarnej poseł 
Chiari oświadczył, że spraw a ta  została dla 
ściślejszego przestudyow ania przekazaną sub- 
kom itetow i, który w ybrał referentem  posła 

i P iepesa-Poratyńskiego, przewodniczącego d ru 
giego z rzędu największego w A ustryi g re
mium aptekarskiego. Poseł te n  daje zupełną 
gw arancyę, iż spraw ą tą  gorliwie się zajmie 
i że będzie strzegł interesów  aptekarskich 
nie jednostronnie. Ze względu na  ostatnie 
enuncyacye asystentów  aptekarskich podniósł 
poseł Ghiari, że spraw a ap tekarska  je s t b a r
dzo tru d n ą  do załatw ienia. Przy załatw ieniu 
tem  należy uwzględnić najrozm aitsze in te- 
resa. R ząd zajm uje się przedłożeniem  i będzie 
się s ta ra ł o ile możności uwzględnić in teresa  
farm aceutów .

K e fo r m a  p o d a tk u  c z y n sz o w e g o .
Poseł Tschan w ystosow ał życzenie do prze

wodniczącego komisyi podatkow ej, aby ze 
względu na wczorajszą m owę m inistra finan
sów, z której w ynika, że nie m ożna się rychło 
spodziewać reform y podatku  czynszowego, 
zw ołał posiedzenie komisyi celem przyspie
szenia sprawy.

P o d a tk i b e z p o śr e d n ie .
Izba przystąpiła  do dyskusyi nad  podatka

mi bezpośrednim i.
Poseł Mayer skarży się na  brak opieki dla 

rolnictw a ze strony  rządu.
P oseł Walz dom aga się odszkodowania dla 

członków komisyj podatkowych.
Poseł Bomba om aw ia zadłużenie i nędzę 

chłopów  galicyjskich, którzy zeszli na p raw 
dziwych paryasów . W łościaństw o znajduje 
się w bardziej opłakanych stosunkach, niż 
przed rokiem  1848. W inę tego ponosi rząd, 
który wcale nie s ta ra  się o w łościaństw o. 
W skazuje w końcu na  niespraw iedliw ość po
datku gruntow ego i budynkowego specyalnie 
odnośnie do chłopów. Przedstaw ia nieludz
kie postępow anie organów  podatkow ych przy 
ściąganiu podatków . Mówca spodziewa się 
jednak, że rząd wreszcie uwzględni przy to
czone żale i życzenia i w tej nadziei stron 
nictwo jego (Koło polskie) g ł o s o w a ć  b ę 
d z i e  z a  b u d ż e t e m .  (N a tu ra ln ie ! P rzup . 
Red.).

Poseł Bom ba żąda zniesienia opodatkow a
nia ścieżek i dróg polnych i om aw ia poda- 
dek domowo-czynszowy. Podnosi, że w S ta 
nisław ow ie podatek domowo-czynszowy od 
roku 1897 wzrósł o 3 2 % . W nosi rezolucyę, 
w której wzywa rząd do w niesienia przedło
żenia, dotyczącego zniesienia podatku  od do
mów, znajdujących się w  XVI klasie zarów no 
po wsiach, jakoteż w m iastach i zniżenia do 
połowy podatku  z dom ów , znajdujących się 
w XV klasie.

Po przemowie posła W rabetza wyczerpano 
listę mówców. N astąpił szereg faktycznych 
sprostow ań.

Poseł B re iter w form ie faktycznego sp ro 
stow ania polem izuje z posłem  A braham ow i- 
czem.

Posiedzenie trw a dalej.
Spraw y parlam entarne.

Wiedeń, 2 4  kw ietnia. W czoraj popołudnia od
była się konferencya przewodniczących w szyst
kich klubów, na której uchwalono nie zgodzić 
się na życzenie Czechów, aby podczas dyskusyi 
budżetowej postawiono na porządek dzienny spra
wę przyznania ulg podatkowych dla byłego przed
m ieścia Pragi, L ieben. Natomiast uchwalono spra
w ę tę załatw ić po przeprowadzeniu dyskusyi bu
dżetowej.

Nowa u staw a prasow a.
Wiedeń, 2 4  k w ie tn ia . D ep u tacya  w ydaw 

ców lokalnych korespondencyj, k tóra  prosiła  
o uregulow anie swoich stosunków  do w ładz, 
otrzym ała odpowiedź od d ra  K órbera, że u -
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staw a prasow a jest już zupełnie w ypracow a
ną, a  żądania ich uwzględnione.

Handel term inow y zbożem.
Wiedeń, 24 kw ietnia. Subkom itet komisyi 

ekonom icznej dla handlu  term inow ego zbo
żem w  spraw ie w niosku posła  Iro, postano 
w ił jednom yślnie polecić referentow i posłowi 
Ployow i, wnioskodawcy Iro i pos. Lichtowi 
sform ułow anie skom binow anych wniosków.

Po posiedzeniu subkom itetu zeszli się 3 
w ybran i posłow ie z reprezentan tam i rządu i 
zgodzili się na  skonstruow anie brzm ienia § 10 
i 11 projektu , które dziś po po łudniu  przyj
dą pod obrady.

Telegraf i telefon.
Radny miejski łapow nikiem ?

Lwów, 24 kw ietnia. Na wczorajszem p o 
siedzeniu rady miejskiej prezydent M ałachow
ski w odpowiedzi na  znaną interpelacyę rad 
cy L iliena oświadczył, że przesłuchał w tej 
spraw ie radcę departam en tu  III Cedwińskie- 
"o, sekretarza Dziubińskiego i dyetaryusza 
Sroczyńskiego, oraz agen tów : T ruzzi’ego, 
S tau b era  i O pata, którzy tw ierdzili, że Gry- 
glaszewski zażądał od nich za poparcie sp ra 
wy cyrku Truzzi’ego kw otę 200 K na roz
m aite wydatki.

N astępnie uchw aliła rad a  traktow ać tę 
sprawrę na  posiedzeniu jaw nem , poczem za
b ra ł głos r. G r y g l a s z e w s k i ,  który w y
p ierał się zarzuconych m u czynów i ośw iad
czył, iż przeciw  agentom  wniósł skargę o 
oszczerstwo.

P o  krótkiej dyskusyi przyjęto wniosek Głą- 
bińskiego, aby nad  tą  spraw ą przejść na ra 
zie do porządku dziennego aż do ukończenia 
dochodzeń karnych, skargą Gryglaszewskiego 
spow odow anych.

Bank hipoteczny.
Lwów, 2 4  kw ietnia. Przedłożone dzisiejszemu 

walnemu zgromadzeniu akcyonarynszów sprawo
zdanie rady nadzorczej za  rok ubiegły można 
zaliczyć do najniepom yślniejszych, jak ie  się zda
rzy ły  od czasu założenia instytucyi. N adzieje po
lepszenia stosunków ekonom icznych, które mo
żna było żyw ić po dwóch latach ciężkiej sta- 
gn acy i interesów , nie tylko się w ubiegłym  ro
ku nie ziściły , mówi sprawozdanie dalej, lecz  
przeciw nie stagnacya spotęgowała się  zarówno 
W kraju naszym i w monarchii, jak  i w krajach 
ościennych. K atastrofy bankowe, które w roku 
ubiegłym  zdarzyły się w  N iem czech, jakkolw iek

kraju naszego bezpośrednio nie dotknęły, w yw o
ła ły  i u  nas powszechne zaniepokojenie, tamu
jące w szelk ie obroty majątkowe i ubezwładnia- 
jące w szelką akcyę na polu handlu i przemysłu. 
Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wiado
mości, poczem uchwalono w nioski w  sprawie roz
działu zysku, a mianowicie: przydzielenie do nad
zwyczajnego funduszu zapasowego w myśl sta
tutów 4 0 .0 0 0  K , w ypłatę superdywidendy od
4 2 .0 0 0  sztuk akcyj po 10 K, co czyni 4 2 0 .0 0 0  
K, oraz przeniesienie zbywającej jeszcze reszty  
1 0 .529  K  93  h na rachunek r. 1 902 .

W  dyskusyi m iędzy innymi p. S c h ii t z z 
Krakowa w ykazyw ał obszernie pow ody ogólnego 
przesilenia finansowego, wśród których w yliczy ł 
wojnę transwalską, sprawę Trebertrocknungsge- 
sellschaft i przesilenie w galicyjskich instytu- 
cyach finansowych.

Poruszoną w e wniosku p. O lszewskiego spra
wę zmiany statutu banku przez stworzenie ko
m isyi rewizyjnej i zniesienia prawa kooptacyi 
członków  rady nadzorczej odesłano do rady z po
leceniem przedłożenia wniosków w tej sprawie 
na następnem walnem zgromadzeniu.

Do rady nadzorczej wybrano ponownie T o 
masza Stadnickiego, Józefa M ęcińskiego, Józefa 
Stadnickiego, oraz Natana Lowensteina.

P ro ces o dyety poselskie.
Wiedeń, 2 4  kw ietnia. T rybunał państwowy 

uw zględnił zażalenie posła H e r o l d a  i zasądził 
państwo na w ypłacenie mu dyet za pokw itow a
niem wystawionem  bez v isu m  prezydenta, które 
nie jest potrzebnem.

Mrozy.
Budapeszt, 2 4  k w ietn ia . Z w szystk ich  stron  

kraju d on oszą  o n ag łe j zm ian ie  p ow ietrza . 
W  niek tórych  ok olicach  pan u je  m róz. D rzew a  
o w o c o w e  bardzo u cierp ia ły .

Sejm w ęgierski.
Budapeszt, 2 4  k w ietn ia . S ejm  w ęgiersk i 

p row ad ził w  d a lszym  ciągu  d y sk u sy ę  nad  
eta tem  sp ra w ied liw o śc i.

S trejk  w fab ry ce  maszyn.
Budapeszt, 2 4  kwietnia. Kotlarze i robotnicy 

mostowi w  fabryce maszyn akcyjnego tow arzy
stwa Nicholson zaw iesili pracę, domagając się 
przywrócenia dawnyeh płac, które o 15 °/0 były  
w yższe od dzisiejszych. Jeżeli do soboty żąda
nie to nie zostanie uwzględnionem , przyłączy się 
do strejku ogół robotników, zatrudnionych przez 
pow yższe towarzystwo.

Zakończenie stre jku .
T ry est, 2 4  k w ie tn ia . Za p ośred n ictw em  

in sp ek tora  p rzem y sło w eg o  u d a ło  się  zażegn ać  
strejk  w  S a n  M arco.

Cła niemieckie.
Berlin, 24 kw ietnia. P arlam en tarna  kom i

sya dla taryfy cłowej uchw aliła w edług przed
łożenia urzędowego, cło w wysokości (1 mk. 
na ce tnar m etr. ja j, a 8 mk. na żółtko. N a
tom iast żółtko denaturow ane i przeznaczone 
dla celów przem ysłow ych i białko jest wolne 
od cla.

Walka o refo rm ę w yborczą w Belgii.
La Louviere, 24 kwietnia. W  Bassin du 

centre strejk je s t zupełnie ukończony.
Po zam achu na Sipiagiua.

Paryż, 2 4  kwietnia. „Temps" donosi, że z l i 
stów skonfiskowanych u rosyjskich poddanych 
wynika, iż  w iedzieli oni naprzód o zamachu na 
ministra Sipiagina i że zamach ten pochwalali. 
W ładze zajmują się kw estyą w ydalenia niektó
ry cli rosyjskich rewolucyonistów.

P etersburg , 24 kw ietnia. „Praw it. W iestn ik“ 
o g ła sza : M inister sp raw  w ew nętrznych na  
podstaw ie artyku łu  17 ust. o zarządzeniach 
dla ochrony porządku państw ow ego i publi
cznego spokoju uw ażał za konieczne przeka
zać proces z pow odu zam ordow ania m inistra 
spraw  w ew n. Sigiagina sądowi w ojennem u, 
przyczem rów nocześnie zastosow any zostanie 
sąd doraźny.

Mianowania w  arm ii rosyjskiej.
P etersburg , 24 kw ietnia. „Russkij Inw alid" 

donosi, że pomocnik kom enderującego w ar
szawskiego okręgu generała piechoty K om a
rów  i pomocnik generał-gubernato ra  i ko
m endanta  okręgu finlandzkiego generał-lieu- 
tenan ta , Szilow, zostali zam ianow ani człon
kam i rady wojennej.

Rusyfikacya Finlandyi.
P etersburg , 24 kw ietnia. „Praw . W iestnik" 

ogłasza zam ianow anie naczelnika kancelaryi 
dla Finlandyi, rzeczywistego radcy stanu  Er- 
stróm a, pomocnikiem m inistra-sekretarza dla 
Finlandyi.

P e te rsb u rg , 24 kw ietnia. „Nowoje W re- 
m ia“ donosi z H elsingforsu, że gubernato r 
generał-m ajor K ajgorodow w ezw ał w ode
zwie ludność, aby nie zakłócała spokoju p u 
blicznego. Szczególnie kobiety i dzieci m ają 
się zdała trzym ać od zgrom adzeń na  ulicach. 
R ząd przez rozruchy uliczne nie da  się od
wieść od swych zam iarów . Jak dziennik ten 
donosi, panuje obecnie w Helsingforsie zu
pełny spokój.

Odroczony stre jk .
Kopenhaga, 2 4  kw ietnia. Strejk robotników  

portowych w  w szystkich duńskich portach, który

miał się rozpocząć jutro, został odroczony. Spra
w a zostanie jeszcze przedłożoną walnemu zgro
madzeniu socyalistycznych stowarzyszeń zaw o
dowych.

Kanał panamski.
W aszyngton, 24 kw ietnia. Biuro R eu te ra  

d o n o si: Sekretarz stanu  Hay i poseł kolum 
bijski podpisali wczoraj trak ta t, przyznający 
Stanom  Zjednoczonym praw o budow y kanału  
panam skiego. T rak ta t ten  poprzedziło przed 
niedaw nym  czasem podpisanie znanego pro
tokołu. '

Trzęsienie ziemi.
Nowy Jork, 2 4  kwietnia. „New-Jork-Herald* 

donosi z Gwatemali, że trzęsienie ziem i zn i
szczyło prawie w szystkie miasta i w sie w  całej 
zachodniej części republiki.

P roces o zam ordow anie Krossigka.
Gąbin, 24 kw ietnia. W procesie o zam or

dow anie ro tm istrza Krossigka nastąp ił sensa
cyjny zwrot. Mianowicie zgłosiła się do sądu 
niejaka Szabłow ska, jako świadek i ośw iad
czyła, że dowiedziawszy się o tym  m ordzie, 
uw aża za swój obowiązek stanąć przed są
dem  i opowiedzieć, co się u niej wydarzyło.

Kilka dni przed zabójstwem  Krossigka przy
był do niej około godz. 8 wieczorem jakiś 
nieznajom y dragon w  płaszczu i czapce w oj
skowej. P rosił, aby mógł u niej zostawić 
płaszcz. Początkowo nie chciała na to zezwo
lić, lecz później się zgodziła. Dragon złożył 
płaszcz i czapkę i wyszedł w  ub ran iu  cy W il
nem i w  kapeluszu.

Po pół godzinie powrócił, zabrał płaszcz 
i wyszedł. Był bardzo zmieniony, a na py
tan ie  Szabłowskiej odpowiedział, że zmęczył 
się szybkim chodem . Pozostaw ione przez n ie
znajom ego rękawiczki schow ała Szabłow ska, 
sądząc, że się po nie zgłosi. Przewodniczący 
dziwi się, że dopiero teraz po tak długim  
czasie składa swe zeznania, n a  co Szabłow 
ska odpow iada, że nie w iedziała, że spraw a 
się toczy przed sądem .

Tw ierdzenia Szabłowskiej potw ierdziła jej 
córka.

N A D E S Ł A N E .
(Z a ten  dział redakcya nie odpow iada).

Fratelli Deisinger posyła z T ryestu  
49/4 kg. najlepszej kawy Santos za 5 złr. 46 et. 
op łatn ie i wolne od cła. 1234 5-13

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko da 
tych lokalów* gdzie abonują „Naprzód".

Z a  t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a h c y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  C e n y  o g ło s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

S U

Baczność! Towarzysze!

1 Maja 1902 
Jednodniówka Majowa

wyjdzie w tych dniach z druku.

-3 = s  Cena 10 halerzy. ^
Celem  uregulow ania  n ak ład u  uprasza red ak cy a  o bezzw łoczne zam ó

w ienia pod  adresem : O sw ald D aw id? Lwówy N a Skałce 1. 5, I I  p.

' r f t w w t ' *
Atelier Artystyczno-Fotograficzne

pod zarządem

WILHELMA KLEINBERGA
w Krakowie, ui Dominikańska I. 3 (v is a v is  k ościo ła)

je s t jedynym w  m iejscu zakładem , w którym  się w ykonuje 
fotografie artystycznie a po cenach dla każdego przy
stępnych. — Szczególnej uw adze P. T . Publiczności poleca 
zakład ten  platynotypie i fotografie kolorowane po

cenach rów nież bardzo niskich. 1217 6 10

U W A G A : Zakład ten  zostaje z końcem m aja b. r. przeniesiony na 
u l .  św . G e r t r u d y  a  ró g  S tra d o m ia  (vis a vis hotelu Royal), 

i będzie nim  nadal za rząd za ł: p  WILHELM KLEIUBERG.

Kupię beczkę lub więcej 
i248 kupusty kiszonej. 3 a
W iadom ość w  sklepie „N aprzodu“.

GMINA IZRAELICKA RABKA
1240 poszukuje 3 —3

Nauczyciela z roczną zapłatą 1200 koron.
O ferty  wnosić należy pod  adresem : 

Freundłich, Rabka,

Bjgentów do podróżg
U  •  z różnymi artykułami 
z płacą stałą i prow izją  po
szukują. JCaucya wymagana.
JM res: J£. 2 8  skrgtka pocztowa jK raków .

1261 1—1

FABRYKA KUFRÓW i TORB
podróżnych po najtańszych cenach  poleca, 
przyjm uje wszelkie reperacye, Rynek gł. 
L. 11. Dom p. Schudm aka. fl(|0|f SchaUUter. 

1204 5 —6

b e s tie ’a J ftą czka  d la  dz iec i
najznakomitsze pożywienie dla A

i. tZ ”  ma ł y c h  dz i ec
M ie  p o t r z e b u j e

żadnego dodatku
m l e k a ,

Z ap o m o cą  te g o  o d  d a w n a  u z n a n e g o , w ięce j j a k  o d  30 l a t  za
prowadzonego i wypróbowanego środka odżywczego, można łatwo 

odzwyczaić n ie m o w lę ta  od piersi matki.
B ie g u n k a  i  w y m io ty  w y k lu c z o n e .

Roczna produkeya Fabryk N estle’a wynosi: 35 ,000.000 p u szek . 
Dzienne zużycie 132.000 l i t r ó w .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK, WIEM, I., f^aglergasse 1.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w  K R A K O W IE ,
kupuje 1 sprzidaje  pod najkorzystniej

szym i warunkam i

wszelkie papiery 
wartościowe,

wydaje 3 V2% , 4 %  i 4 l/ 2%  
asygnaty k a so w e  

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bież. oprocentowując takowe po 472%

Przyjm uje depozyta wartościowe do
przechow ania, udziela zaliczki na pa
piery w artościow e i uskutecznia z lece
n ia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajow ych i zagranicznych. 

1191 18—100

T H E  M U T U A L
Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym Yorku.

Prezydent: Richard A. Me Ourdy. 
Założone 1842 r. — Czysta wzajemność.
Police po dwóch latach nienaruszalne, a od 

trzech  latach  nieprzepadające.
Stan interesów w  dniu 31 grudnia 1900.
(Wyciąg z bilansu przedłożon. ck. Min. spraw, wewn.)

Stan m a j ą t k u ................................Koron 1,607.625.487.39
Kapitany i renty ubezpieczone „ 5,633.410.097.92
Przychody w roku 1900 . . „ 312.820.643.79
Czysty zysk za rok 1900 na

korzyść ubezpieczonych . „ 42.873.909.26
Fundusz dywidendowy na

korzyść właścicieli polic . „ 279.139.427.77
Generalna Dyrekcya dla Austryi Wiedeń, 
I., Lobkowitzplatz t . — Generalny dyrektor: 
Art hur  Sc hade .  — Generalna ageneya 
we Lwowie Sokal i Lilśen Dom bankowy 

1124 i Kantor wymiany. 28—90

C H I  B E M

PRZEDSTAWIENIE N A  KWIETNIA
INAUGURACYJNE I n 1902 roku
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Redaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: Raifiniwii Ksozsoowaki Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


